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Z  Petersburga, 24 lip  ca (5 sierpnia).
Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  wydziale 

wojskowości, z dnia 20go lipca, liczący się w je- 
ździe linjowej pułkownik Słuczanowski, miano
wany do póruczeń szczególnych przy Wileńskim 
wojennym, Grodzieńskim i Kowieńskim jenerał- 
gubernatorze.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m ie n iu  N a jja śn ie js z e g o  

A L E X A N D R A  II,
CESARZA W SZEC H  R O SSJI, KRÓLA POLSK IEG O , 

&. &. &.
Rada adm inistracyjna Królestwa.

W  zamiarze zapewnienia mieszkańcom miasta 
W arszawy dogodności, jaką  mieć mogą z prze
prowadzonej wody wiślanej z wodociągu do ich 
possessji w celu użytku domowego i przemysło
wego, a przytem mając na względzie potrzebę za
pewnienia kassie miejskiej źródła dochodu na 
pokrycie kosztów za sprowadzenie wody tak do 
celów pomienionych, jak  również do celów ogól
nego uz’ytku, mianowicie: do czyszczenia kana
łów, ścieków, do skrapiania ulic, do w odotrys
ków i pomp publicznych, oraz do gaszenia poża
rów, na przedstawienie Kommissji Rz. S. W . i D. 
postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. Każdy właściciel possessji wmieście 
Warszawie, może przeprowadzić wodę wiślaną 
od rur wodociągowych do tejże possessji, a to 
na cel domowego użytku, przemysłowy, lub na 
oba te cele łącznie.

Art. 2. Ilość wody wiślanej potrzebowanej na 
domowy użytek mieszkańców nie będzie kontrol- 
lowaną, ilość zaś wody przez zakłady przemy
słowe konsumowanej mierzoną będzie za pomocą 
wodomiaru.

Art. 3. Opłata za wodę do domowego użytku 
pobieraną być ma odpowiednia do ilości izb 
mieszkalnych.

Art. 4. Każde dwa okna bez różnicy, w izbach 
sklepach, składach, kuchniach i t. p. liczą się za 
jedną izbę, drzwi sklepowe uważają się za okno; 
stajnie i wozownie liczyć należy za tyle izb, ile 
w Dieh mieścić się może koni i powozów.

Proste wozy gospodarskie, kary bryki birm ań
skie, od zaliczenia do opłaty wyłączają się.

Art. 5. Lokale zajęte przez restauracje, ka
wiarnie, cukiernie, apteki, handle win, szynki 
trunków, farbiarnie i t. p. zakłady więcej wody 
potrzebujące, mają ulegać potrójnej opłacie jakaby 
takiej samej ilości izb mieszkalnych przypadła.

Art. 6. Od wynalezionej wedle Zasad powyż
szych ilości, izb w każdym domu, do którego woda 
wiślana z wodociągu przeprowadzoną zostanie, 
ma być pobierana opłata p o k o p . sr.*70. W y
raźnie kopiejek srebrnych siedmdziesiąt rocznie 
za każdą izbę.

Art. 7. Gmachy rządowe pod względem opłaty 
za wodę wiślaną w territorjum tychże gmachów 
wprowadzoną, ulegają opłacie według tej samej 
stopy jak  domy prywatne to jes t po kop. 70 rocz
nie od jednej izby. W yłączają się wszakże lokale 
w gmachach rządowych na użytek biur zajęte, od 
których pobieraną być ma opłata po kop. sr. 9. 
Wyraźnie kopiejek srebrnych dziewięć rocznie 
od jednej izby.

Art. 8. Zakłady przemysłowe, jako to; bro
wary, dystylarnie wódek, łaźnie, łazienki i t. p. 
a nadto ogrody i sady, uiszczają opłatę za wodę 
rzeczywiście na użytek przemysłowy codziennie 
konsumowaną i przez wodomiar wymierzoną mia
nowicie:

a) za ilość najmniejszą do 100 stóp kubicznych, 
po kop. '/( za stopę,—

Przegląd Tygodniowy.
Podanie Czipeuajów o feljetonistach. — Los ich w e  F ran
cji. —  K arykatury. —  Nowe szyldy na bawarjach.—  F a
bryka nekrologów. —  N iespodzianka w dolinie Szw ajcar
skiej. —  Towarzystwo rolnicze. —  P rzek łady  Danta. —  

Camara. —  Holas. — W zajemność w przy ja źn i.

P od ług  tradycji, panującej u Czipeuajów , 
Ind jan  północnćj A m eryki, przyw iedzionćj 
w e w spom nieniach z podróży  D ra  O’Shelly, 
w ydanych w r. 1860 w P aryżu , (nie dziwcie 
się dacie, bo skoro  u nas już dziś w ychodzą 
xiążki z d a tą  1859, to n a tu ra ln a , że we F ra n 
cji ojczyźnie w szelkiśj now ości, jeszcze śwież
sze są  pojaw y literack ie), dusza człow ieka  
ciekaw ego sk azan ą  byw a n a  przejście w c ia 
ło  feljetonisty. G otow em  bardzo  ap robow ać 
tę tradycję , a  jeśli nie w ierzycie, to p rzy p a trz 
cie się tym nieszczęsnym  istotom  piszącym  
tygodniow e przeglądy do pism paryzkich: ob
sypani złotem  i dostatk iem , m ający  w span ia
ły  powóz i sz tabs-ad ju tan tów  do chw ytania  
w iadom ości, biedne te istoty po upływ ie p ię
ciu, sześciu lat, w p adają  w n a js traszn ie jszą  
nowinom anję, g łupieją  albo  w arju ją  i w tedy 
red ak to r odrzuca ich ja k  w yciśniętą cytrynę.

Ufny w tw oją  filantropię luby czytelniku, 
nie w ątpię, iż d b a ły  o m oje zdrow ie c ia ła  i 
um ysłu, dobrodusznie przyjm iesz odgrzew a
ne now iny, i ucieszysz się, ż e j a  troskliw y o

m ą przyszłość rów nie jak  i moi koledzy, od 
n iechcenia w ypełniam y szczytne obow iązki 
naczelnych przyw ódców  plotek miejskich.

O już w idzę że uśm iechasz się złośliw ie, że 
już pow iadasz sobie: a  cóż to on myśli, tak i 
sążnisty  d a jąc  w stęp do tygodniow ego p rze 
glądu. D aruj szanow ny czytelniku, bo widzisz 
zapatrzy łem  się n a  te prześliczne k a ry k a tu ry  
fran cu zk ie , gdzie g łow a o lbrzym ia p ły w a  
w przestrzeni unosząc  się n ad  n iedo jrzaną  
p raw ie, ig ie łk o w atą  resz tą  c ia ła .

Ale śp ieszę z nowinkami:
L ak iern icy  m ają  wiele do robo ty , ponie

w aż w szystkie szyldy baioarji m ają  być za 
m ienione n a  napis: kurs bezpłatny języka  n ie
mieckiego. P rzy jac ie l mój sław ny  p oe ta  i w iel
biciel nieśm iertelnych utw orów  S zy llera  i Ge- 
tego, je s t n ieustającym  gościem tych p rzy b y t
ków  B achusa: py tany  dla czego? ośw iadczył, 
iż m iło m u być otoczonym  tchnieniem  germ a- 
nizm u, k tó rego  brzm ienia harm onijne w szech
w ładn ie  w b aw arjach  panują; to mu o dsłan ia  
tajem nice jęz y k a , i d a je  klucz do odgad y w a
n ia  p iękności w  w ieszczach G erm anji. Ję d rn a  
to narodow ość  niem ca: patrz  n a  jego  kolonje 
w  pobliżu H otentotów , w O renburgskićj gu- 
bernji w  sąsiedztw ie Kirgizów, w  B razylji i 
i po łudniow ej A m eryce, w szędzie przynosi on 
z sobą swój patrjo tyzm  i sw oją ojczyznę: w szę
dzie znajdziesz b a w a ra  i blutw ursty. Że tćz 
ten dobry  kró l Ludw ik w yrzek ł się panow a-

( b) za ilość od 100 stóp kubicznych do 200 stóp 
po kop. ' / 5 za stopę,—
c) za ilość przenoszącą. 200 stóp kubicznych 

po kop. ’/ 6 za stopę.
Podług jakiej ceny opłata ma być pobieraną, 

wskaże ilość stóp kubicznych na jeden miesiąc 
skonsumowanych, przez ilość dni tegoż miesiąca 
podzielona.

Art. 9. W  wykonaniu robót mających za cel 
przeprowadzenie wody wiślanej z wodociągów 
do domów i zakładów, pozostawia się właścicie
lom possessji zupełna swoboda z tern tylko za
strzeżeniem, że koszta ztąd wynikające ponoszą 
właściciele, a wykonanie robót ulega nadzorowi 
komitetu wodociągowego, który projekta poraie- 
nionych robót ma obowiązek kommunikować do 
przejrzenia i zatwierdzenia rady budowniczej przy 
Kommissji Rz. S. W. D.

Art. 10. Właściciele, po przeprowadzeniuwody 
wiślanej do swych possessji i zakładów, wolni 
hyc mają nadal od opłaty na utrzymanie wodo
ciągów- z tychże possessji i zakładów uiszczanej 
z mocy postanowienia Rady administracyjnej 
z daty 18 (30) grudnia 1856 r.

Art. 11. W pływy osiągane z opłat tak niniej- 
szem postanowieniem oznaczonych, jako też z o- 
płat pobieranych już z mocy wyżej powołanego 
postanowienia daty 18 (30) grudnia 1856 r. nie 
mogą być obracane na żadne inne potrzeby mia
sta, jak  tylko na wydatki mające związek z u- 
trzymaniem wodociągu i dalszem onegoż rozwi
nięciem.

Art. 12. Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które \V Dzienniku praw ma być zamieszczone, 
porucza się Kommissji rządowej spraw wewn. 
i duchownych, oraz Warszawskiemu wojennemu 
jenerał-gubernatorowi, pod którego zawiadywa
niem wodociąg zostaje.

n ia nad  B aw arią , kiedy jej w ład za  rozciąga  
się od m orza N iem ieckiego do Czarnego.

Spodziew am  się że będziecie mi w dzięcz
niejsi za  d rugą  nowinę: biedny jeden  w ierszo
pis pod Nr. 44 na  ulicy Mylnój, z a k ła d a  fa
brykę nekrologów , k tóre każdy  człow iek  dba
ły  o sw ą przyszłość, naprzód  pow inien sobie 
zapew nić. Oto p róbka, nekro log  d la  dandy
sów i starych kaw alerów , za który  od szano
w nych in teresentów  sow itą o trzym ał składkę:
Jan, jako  na św iat przyszedł, tak przeżył wiek cały. 
N aprzód zjadł sw e dochody, potein kapitały: 
ijycie  lubił spok ojn e, pogardzał hałasem ,
A bardzo mądrze umiał sobie radzić z cza sem ,
Tak go mądrze urządzić w i e l k ą  j e s t  zasługą,
Jedną p o łow ę przespać, nic nie r o b i ć  drugą.

O rkiestra  w Dolinie Szwajcarskiej u rządza  
d la  publiczności praw dziw ie piespo ziew ane 
niespodzianki. W  przeszłym  tygo mu k tó re 
goś dnia idę sobie na m uzykę ip ła c ę  z ło tó w 
kę, tym  czasem  kassjerka ośw iadcza: Ileute 
zwei gulden. I cóż m iałem  robić. Przy.znajcię, 
że to siupryza w arta  złotów ki. P anow ię  
niem cy kontenci, że upatrzyli s ła b ą  stropę , 
ciągle da ją  wieniec mełodji polskich^ k tó ry , pu
bliczność obojętnie p rzy jm ująca  n ieraz  da le 
ko wytworniejsze num era , hucznem i za  k a ż 
dym razem  zasypuje oklaskam i. T ak i z a p a ł 
musi obudzac więcćj niż ironiczne p rzypusz
czenia w um yśle exekw entów , o naszem  mu- 
zykalnem  znaw stw ie.



Działo się w Warszawie, dnia 8 (20) lipca 
1858 roku.

Prezydujący w Radzie administracyjnej, 
Jenerał-adjutant, (podp.) Paniutin.

Dyrektor główny, prezydujący w Kom. Rz. S. 
W . i D. tajny radca, (podp.) Muchanow.

Sekretarz stanu, w zastęp, podsekretarz stanu, 
rzeczywisty radca stanu, (podp.) A. Petrow.

U S T A W A  
d l a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i  l e ś n i c t w a  
w  M a r y m o n c ie ,  t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  

t y m ż e  I n s t y t u c ie  b ę d ą c e j .
( C i ą g  d a l s z y . )

O szkole wiejskiej.
§ 127. Ubranie uczniów składa się: 1) na zimę 

z kurtki zapinanej na dwa rzędy z sukna koloru 
szaraczkowego, z kołnierzem sukiennym wykła
danym takiegoż samego samego koloru, z guzi
kami rogowemi po cztery na każdej stronie, a na 
lato z takiejże samej kurtki z szarego płótna; 2) 
ze spodni sukiennych szaraczkowego koloru na 
zimę, a na lato z płótna szarego; 3) z furażerki 
z sukna szaraczkowego z daszkiem bez obwódki; 
4) z burki bajowej koloru ciemnego z kapturem, 
podszytej flanelą koloru zielonego.

§ 128. Na examinach rocznych obecnym będzie 
jeden z członków rady instytutu, wyznaczony 
przez dyrektora; na ostatecznym zaś examinie, 
również na examinie uczniów przy promowaniu 
ich z oddziału niższego do wyższego, obecnym 
będzie dyrektor. Akt uroczysty odbywa się je 
dnocześnie z aktem instytutu Marymonckiego.

§ 129. Uczniowie, którzy ukończyli kurs nauk 
av szkole wiejskiej, otrzymuję, świadectwa z  pod
pisem dyrektora instytutu i obu nauczycieli szko
ły wiejskiej, wedle dołączonych wzorów. Świa
dectwa te są dwojakiego rodzaju: uczniom, któ
rzy w ogólnym rezultacie, ze wszystkich przed
miotów naukowych otrzymają nie mniej jak  ozwór- 
kę, wydają się świadectwa na stopień Pomocni
ków agronomicznych le j  klassy; tym zaś, którzy 
w ogólnym rezultacie otrzymają mniej jak czwór
kę, wydają się świadectwa na stopień Pomocni
ków agronomicznych 2ej klassy. Uczniowie, któ
rym w ogólnym rezultacie nie wypadnie trójka, 
nie otrzymają świadectwa z ukończonego kursu 
nauk w szkole wiejskiej. Takim uczniom, równie 
jak i tym, którzy opuszczą szkołę przed upływem 
przepisanych lat, wydają się tylko świadectwa 
z pobytu w szkole.

§ 130. Uczniowie szkoły wiejskiej, którzy w cią
gu pobytu w niej, odznaczali się sprawowaniem, 
pilnością, zdolnością i przy tern otrzymali świa
dectwo zwierzchności o ukończeniu z korzyścią 
kursu nauk i wyuczeniu się jakiego rzemiosła, 
wolni będą od poboru do służby wojskowej, je
żeli przez naganne później postępowanie, prawa
takowego nie utracą.

L i j U p ą p n  i i i  i    ■ i r n i l    " » i » ; r — I I

D ow odem , ze T ow arzystw o R olnicze chce 
być wiornem  swem u program atow i, w g ran i
cach ro ln ictw a, lecz pragnie przyczynić się do 
rozpow szechnienia i postępu nauk  m ających 
z niem  zw iązek jest: 1) założenie  labora to r- 
jum chem icznego, do którego na  pierw sze za 
gospodarow anie  ofiarow ał p. X aw ery  P u sło - 
w ski znaczny  i kosztow ny zapas przedm iotów  
z w łasnego  laborato rjum . Z ak ład  ten o ile 
wierny, m a dostać  się pod k ierunek jednego 
m łodego naszego uczonego, k tó ry  tym sposo
bem  nietylko wielce m oże być użytecznym  in
stytucji, ale nadto  zyskuje sposobność czynie
nia rozleglejszych dośw iadczeń  na  polu badań  
naukow ych. 2) w ydanie Ekonom ji społecznśj 
E iłlsa, prze tłóm aczonój,dopełn ionej i objaśnio- 
nśj p rzez p .S tanisław aB udzińskiego.W idzieliś- 
my już rozpoczęty  d ruk  tej xiążki. Jestto  po 
pularny  w ykład  um iejętności. Jeżeli bowiem  
relig ja  i m oralność w skazu ją  p raw dę  m o ra l
nego ruchu społeczeństw a, to z drugiej eko- 
nom ja polityczna w y k ła d a  zasady  m aterja l- 
njich objaw ów  jego  życia. —-  P raw d z iw ą  z a 
tem położy tow arzystw o zasługę, jeśli szere 
giem dzieł przystępnych  przyczyni się do u- 
popularyzow ania tak  w ażnej nauki, a ta k  m a
ło  u nas nawet pom iędzy ukształceńszem i u- 
powszechnionój.

L iczba  tłom aczy D an ta  co raz  się pom na
ża, pp. Siemieński (w w yjątkach), K orsak (d ru 
kuje się u  O rgelb randa w W arszaw ie), Stroj-

Na oryginalb (podpisano): Abraham Norow, 
Xiązę Wiaziemski, baron !l. Korf. Paweł Igna- 
tiew, Jakób Rostowcom, E. Gruber, K. Serbino- 
wicz, P. Gajewski, l. Dawydow. Piotr Pletniew, 
A. Postels.

R o z k ł a d
przedmiotów naukowych ua kursu w Instytucie  
Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Mary

moncie.
Liczba lekcji 
w tygodniu

P r z e d m i o t y  n a u k o w e Kursa a
Ł.

I. (ii. |iu.
N
CS

CA
Nauiia R e l ig j i .................................
Ćwiczenia praktyczne wjęzyku Ros-

i 1 - 2

syjskim . . . . . . .
Statystyka główniejszych państw eu 

ropejskich, szczególniej Cesarstwa 
wraz z Królestwem Polskiem i po
pularny wykład zasad nauki o bo
gactwie narodowem (ekonomji po

2 2 2 6

lity ran ej) .......................................
Gospodarstwo wiejskie wraz z wia

---- — 2
o
U

domości o kadastrze i lustracji . 5 5 5 15
L e ś n ic tw o ...................................... 3 3 3 9
Buchalterja W ie js k a ...................... 3 2 — 5
Technologja wiejsko-gospodarcza.. — 2 2 4
Mechanika gospodarcza z ćwiczeniami 
Miernictwo z praktycznemi ćwiczenia

mi w niwelacji, w zdejmowaniu i ry 

2 2 4

sunku planów mierniczyoh 
Architektura wiejska z praktycznemi 

ćwiczeniami w rysunku planów a r

2 3 1 6

chitektonicznych . . . . , 
Fizyka zastosowana do gospodar

3 2 2 7

stwa w ie jsk ieg o ........................... 3 2 — 5
Chemija r o ln i c z a ...........................
Historja naturalna zastosowana do

3 2 2 7

gospodarstwa wiejskiego 4 2 — 6
O g r o d n ic tw o ................................. 2 — — 2
W e te r y n a r ja ................................. — 2 4 6
Sztuczne rozmnażanie ryb . . . — 2 — 2
H y g ie n a ......................, , . f
Wiadomości z nauki prawa, prawo 

rossyjskie i miejscowe, ze względem

2 2

4na stosunki wiejskie . . . . --- --- 2
Ogółem |33j 34/27(94

Uwaga. W ykład nauk uczniom kursu 3go koń
czy się z dniem ostatnim marca; od Igo zaś kwie
tnia zajmują się oni wyłącznie praktyką w fol
warkach instytutu i zarazem przygotowują się do 
ostatecznego examinu. (d■ C. n.)

R o zka z do za rządu  cywilnego Królestw a Polskiego. ,

I .  P rzez  N a jw y ż s z e  rozk azy  JE G O  CESA R SIvO -K R O - 
Ł E W S K 1 E J  M O Ś C I,  w y dan e  do za rz ąd u  cywilnego,

now ski b. uczeń uniw. K ijowskiego (w  ręko-
piśmie), S tan isław ski prof, uniw ersy tetu C har
kow skiego (w yjątki w G azecie Codziennej), 
W ilczew ski, Jezierski, L enartow icz iK ulczyc- 
ki (ci dw aj w yjątk i ogłosili). W ielki to trud 
dokonanie p rzek ład u  Boskiej kom edji; w szak 
że przedm iot to m ało  przystępny, bo bez stu- 
djów z najlepszego tłom aczen ia  niewiele m o
żna zrozum ieć. A prżytem  zbyt w ielka p rze 
strzeń czasu bo p ó łp ię ta  w ieku oddziela nas 
od D an ta , z tąd  inny k ierunek  estetyczny, in 
ne w yobrażen ia  i ten odrębny nieuchw ycony 
duch w ieku, są  pow odem , że czytan ie D an ta  
uw ażać  zaw sze musimy raczej za studjum  ja k  
za rozkosz literacką: ten tylko ją  poczuje kto 
na  długo w nim się zatopi, kto się spoi z tym 
potężnym  duchem  florentczyka, kto śród z a 
m arłego  średniow iecznego bytu potrafi w skrze
sić i z b ra tać  się z wielkieini ow ego czasu  po 
staciam i, p rze jąć  się jego  przekonaniam i i 
zrozum ieć nam iętności k tó re  nim m iotały . —  
A ileż to trzeba  poprzedniczego trudu, jak iś j 
ognistej m iłości przedm iotu, d la przejrzenia  
p rzez  m gły o s łan ia jące  tajem nice przeszłości.

W idzieliśm y tan cerk ę  h iszpańską C am arę  
z ca ły m  orszakiem . T ańce  hiszpanek, nade- 
w szystko m anola, z jak im  m iędzy innemi w y
s tą p iła  C am ara , są  bardzo  nam iętne, ale  tóż 
i bardzo charak terystyczne: góruje tu egoizm 
kiedy w naszym  tańcu  duch sym patycznej to
w arzyskiej w esołości jest panującym . Kto

w Peterbofie ,  d. 27 maja 1858 r. P rzy ję ty  d o ,s łu żb y :  
h r  Wentv)orth-<Łubieński, na  urzędnika  k la s s r  V Ile j  p rz y  
p rezes ie  Kommissji  do rew izj i  i u łożenia  K ró les tw a .  
P osu n ię ty  za w ysługę  lat, z radcy  kolleg. na radcę  
stanu: cz łonek Kom. Rz. 8. W . i I). ; naczelnik kon- 
trolli tejże kom m issji  Pętkow ski  — I I ,  P rzez  ro z p o rz ą 
dzen ia  kom. rząd .  i w ładz  oddz. w wydziale  Kom. Rz. 
P .  i S. mianowani: a rch iw is ta  2gi w w vdz. d o ch o d ó w  
n ies ta łych  kommissji sk a rb u  Antoni H orodyski,  p. o. 
s ek re ta rz a  w tym że wydziale; sek re ta rz  Antoni K am iń
ski, p. o. a rch iw is ty  2go tamże; assys ten t arch iw um  
P a w e ł  M ajewski, p. o. s ek re ta rza  na  miejsce p o p rz e d z a 
jącego; dz iennikarz  e x p e d y to r  u rzęd u  fabryki s tem pla , 
reges tr ,  kolleg. K aro l Jeziorański,  p. o. assysten ta  a r 
chiwum wydz. d oc h o d ó w  nies tałych; ad ju nk t  W ła d y 
sław  Sokołow ski, p. o. ex pe d y to ra  u rzędu  fabryki s tem 
pla; u rzędn ik  kancellaryjnyó B ron is ław  Fedorowicz, 
p. o. ad jun k ta  wydziału  do cho dó w  niestałych, k o n t ro 
le r  k assy  gubern . w  S uw ałkach  J ó z e f  Szywicki, p. o. 
p o b o rc y  k assy  pow . Maryatnpolslt iego; k o n tro le r  kassy  
pow . K a lw arv jsk iego  Kwirin d'Ajstetten,  p. o. k o n tro 
le ra  k a ssy  gubern .  w  Suw ałkach; kon tro le r  k assy  pow . 
Sejneńsk iego  Felix  Ław cew icz,  p. o. ko n tro le ra  k assy  
g ubern .  w- S uw ałk ach ;  ad jun k t  kassy  gubern .  w S u 
w ałkach  Bobowski,  p. o. ko n tro le ra  kassy  pow . K ałwa- 
ryjskiego; dzienuikarz  archiwista  kassy  gubern .  w  S u 
w ałkach  Teofil Nirewicz,  p. o. k o n tro le ra  k a ssy  pow . 
Sejneńskiego; assys ten t kassy  pow. A ugustow akińgó 
H ilary  P łaszczyński,  p. o. a d ju n k ta  kassy  gubern ja lnej 
w S uw ałkach ; a ssys ten t k assv  pow: K alw ary jsk iego  
Teofil Adam ski,  p. o. assys ten ta  kassy  pow . A ug us to w 
skiego; a ssys ten t kass j '  pow . Ł om żyńskiego  Mikołaj 
R aczkow ski,  p. o. dzdennikarza a rch iw isty  k a ssy  g u 
bernjalnej, w S uw ałk ach ;  assy s ten t  k assy  po w . Ma- 
r jam polsk iego  J a n  Grabowski,  p. o. a ssys ten ta  k aśsy  
pow ia tu  Ł om żyńskiego; asśystćlft k a s s y  ekonomicznej 
m. S u w a łk  M icha ł  Kisxkiel,, p. o. assys ten ta  k assy  pow . 
M arjam polsk iego ; p o m o c n ik  rachm istrza  zak ła du  g ó r 
niczego w Białogonie  Eugenjusz  Bobrowski,  p. o. p o 
m ocn ika  inżen je ra  machin  i uczeń górn iczy  J a n  C za 
plicki,  p. o. pom ocn ika  rachm is t rza  zak ład u  górn icze
go w Białogonie.—-(P o d p isa ł )  P rezy d u jąc y  w Radzie  
administracyjnej,  j e n e ra ł  ad ju tan t  Paniutin.

ftorrespondencja z  Rzymu.
Rzym dnia 20 lipca 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
— Nie potrzeba nam Rzymu! woła co wiersz 

całkowity sens i wynikłość artykułu p. Padalicy, 
naśladując sławny w y k r z y k n i k :  l ’ Italia fara da 
sel i miotając klątwę na pisma czasowe „które 
kwestjami ciągnącemi na nas z Rzymu (id est po
dobnie do chmur i nawałnicy) starają się oblepić 
fronton społecznej budowy.*1 Pisma te wiedzą 
dobrze że w tej massie są zasady drażliwe, które 
w pełnej dozie niebezpiecznie dawać publiczności 
więc zalewają niemi statecznie i po trosze kro
pla po kropli, usta. NawetCza# krakowski idzie 
powoli ale wytrwale do celu i bardziej zajęty się 
zdaje walką z ideami wręez mu przeciwnetni niż 
apostołowaniem swych własnych. Jak nasz za-

ten taniće ocen ia łby  ze stanow iska ty lko z a 
sad  estetycznych, rów nie b y łby  spraw iedliw y 
ja k  Jules Janin  który  w idząc na  scenie paryz- 
kiej m azura, ośw iadczy ł, że nie pojmuje ja k  
m ożna takn ie  przyzw oicie tupać i sztukać n a  
scenie. W  tańcu  O am ary jest w iele energji i 
biegłości, a le  niem a w dzięku, k tórego jej b rak  
w uk ładz ie  naw et w tedy gdy usiądzie. T aniec 
ten jes t gw ałtow ny, ztąd i tem po bardzo  
szybkie.

W ystąp ien ie jedenasto le tn ie jH o las na sk rzy 
pcach , zapow iada  a rty stkę; talent niepospoli
ty  k tórem u b rak  tylko jeszcze wyrobienia, 
zy sk a ł jej względy i całk iem  bezinteresowne 
zain teresow anie  się Apollinarego Kątakiego,

Ale, ale, o m ało  com niezapom niał udzielić 
w am  dow cipnego s łow a au to ra  wielu pism 
historycznych i fllozoficzno-socjalnych, z k tó 
rych  najlepiój u d a ł mu się a rty k u ł zaczęty  
p o ch w a łą  gastronom ji, a  zakończony d ia try 
b ą  przeciw ko synekurom  urzędniczym . A utor 
znany  tak że  z w ydaw nictw a pam iętników  
z w ieku XVIII i początku  XIX o których nie
m a ło  m ów iono, ten trafn ie  odgadując usposo
bienie d lań  tutejszej publiczności, pisze do je 
dnego ze znajom ych: „przynajm niej W arsza 
w ianie oddadzą  mi spraw iedliw ość, że  ich ni
gdy nie zdradzę, bo m ądrość narodów  wyraje* 
k ła: „on n' es I jam ais trahi que par ses ami$u 
(ty lko  przyjaciele zd radza ją ).

d o d a t e k



rząd pocztow y na każdym slupie przy stacjach  
napijał ile w iorst do sto licy , tak on na każdym  
drogoskazie moralnym pisze ile mil do Rzymu i 
z taką wyłącznością w ytyka je  w  tym kierunku, 
iż do Rzymu można trafić z każdej strony, ale za 
to zabłąkać się u siebie. , ,Precz w ięc z truciciela
mi narodow ego duclia zalewająeemi kropla po 
kropli usta polskie rzymskiemi zasadami!" Precz 
z drogoskazami ukazującemi drogę do wiecznego  
miasta na to jedynie, aby nas w prowadzić na o- 
błędne manowce! Dajmy ostom  i pokrzywie bujać 
sw obodnie po rzym sko-staropolskim  gościńcu, a 
trawie kłosić się we wiecznern mieście na dzie
dzińcach klasztoru św. A lexego, gdzie W ojciech  
nasz przemieszkał lat ty le, toż na Tybrzańskiej 
w yspie przed najdawniejszą W ojcieohow ą św ią
tynią, gdzie Otton cesarz złożył jego  ramie daro
wane sobie przez Chrobrego, przed ś. Sabiną, 
zhąd Jacek i Czesław w yruszyli do P olski kieru
jąc się w edle tych drogozkazów, które p. Padaii- 
ca w ywraea, na starym kwirynale, kędy sp oczy 
wa Stanisław -K ostka, najbielsza perła korony n a
szej— i rzadko widzi w  odludnym sw oim  kośció ł
ku czoło rodaka korzące się przed sw oją trumną. 
Próżnemi b y ły  wielorakie d ługow ieczne usiłow a
nia tylu  św iętych  i tylu nieśm iertelnych mężów, 
by utorow ać m iędzy krajem naszym  a Rzymem  
wiekuistą moralną drogę na wzór tych rzym skich  
gościńców  w rosłych jak granitowe arterje w n a j
odleglejsze części europejskiego lądu i sch od zą
cych  się do Romy jak  do jed n ego  w ielkiego ser
ca. Oto już po tej drodze! oto patrz j a k  w znoszą  
mur chiński z listów  podróżnych i obwieszczeń
0 niebezpieczeństwach Rzymu, aźebj' Polak tym  
razem mądry przed szkodą, nie w padł w  wilczą  
jamę!

Teraz słów ko jeszcze o Lenartowiczu, którego  
p. Padałica poznał jak m ówi w Rzymie. Przyzna
je  on mu trzeźwość w  wodzeniu rzeczy, brak ex- 
centryczności znamionującej poetów , łatw ość w  o- 
powiadaniu. P. Padalica myli się m ówiąc iż 
Lenartowicz opuścił całkiem drogę pieśni ludo
w ych , bo sami znamy m nóstwo jego  piosnek i 
gminnych legend spoczyw ających dotąd w tece. 
N adto pracuje on obecnie nad obszerniejszym  
historycznym  utworem w duchu ludu i z m oty
w ów  ludow ych  pieśni, któremu nadał przedziwną
1 całkiem now ą formę, stw orzoną przez siebie. Co 
zaś do legend o św. Franciszku z Paoli i o św. 
Cecyljl, jedna dotąd nie wydana, drugiej nigdy 
nie pisał: jakże mógł tedy utworami nieznanemi 
narodowi, „zawieść oczekiwanie narodu?"

Zresztą takowe legendy pisane są na wzór śre
dniowiecznych pieśni, a mianowicie św. Francisz
ka z A ssyżu i błogosław ionego Jaeopone di T o-  
di; opowiadają rzecz prosto, bez żadnej d ek la
macji i tak właśnie, jak  to widzimy we wzorach  
leżących przed Lenartowiczem. Szanowna pu 
bliczność niech raczy sama czytać i porównać, 
jak dalece poeta odbiega od czystości i p rosto
ty  tradycji. Są one nadto pisane prawie prozą, 
i w tern cała ich powaga i połow a wartości. Pan  
Padalica przyznaje wprawdzie tym  legendom  
kunszt artystow ski, język  czysty , ale zapału, 
ani też natchnienia w  nich nie widzi; przeciwnie, 
podług niego, chłód wieje z tych kunsztow nych  
poem atów, pisanych i powtarzanych z tradycji, 
których autor nie je st ani Petrarką, ani też Dan- 
tem. (Nb. Petrarka legend nie pisał, a Dante 
właśnie z tradycji, z historji, z nauk, z całej 
zgoła sw ego wieku encyklopedji, wielką swoją  
gotycką św iątynię zbudował). N a to odpowńemy, 
»ż Lenartowicz w sw ych  legendach ściśle się trzy
ma sw oich poprzedników, i dla tego właśnie nie 
może dobierać dźwięcznych słów  Petrarkowyeh, 
ara uderzać w  ton Dautejskt. Zresztą, imię takie 
jak Danta, dotąd jeszcze nietyłko w naszej, ale 
s* żadnej europejskiej nie pow tórzyło się litera
turze. Pau Padalica przyrów nyw a sty l Lenarto
wicza do m alowideł b łogosław ionego Anioła z Fie-
aele i Overbecka; zarzuca mu tylko, iż nie je st  
fłafhelem ani Buonarottim.

Co do G ladjatorów , nie poematu na większą ska
lę, ale wiersza na małą skalę, o tym już zawiele 
mówiono, zeby raz jeszcze tę spraw ę na stół są 
dow y w yciągać. K to ma uszy ku słuchaniu, to 
w tym wierszu dosłyszy  g łosu  posłów  greckich o 
Helenę; kto nie chce i gwałtem  je  sobie zatyka, 
jak P rzeg ląd  p o zn a ń sk i  i inni, na to nie ma rady.

Nareszcie pan Padalica nie poprzestając na 
krytyce literackiej i sięgając dalej, powiada, iż 
Lenartowicz uległ w pływ ow i rzymskiemu. Jeżeli 
pan Padalica pod  wpływ em  rzymskim rozumie

wyznanie wiary, tedy odpow iem y mu, źe Lenar
tow icz urodziwszy się i w ychow aw szy na łonie 
katolickiego kościoła, nie potrzebował w pływ u  
rzymskiego, żeby się wyrzec w szelkich nadziei 
osobistych, żeby opierać się nie na ludziach, k tó 
rych ramiona są tak wątłemi, ale na Tym , który 
nigdy nie zawodzi, i źęby szukać w grobach w zo
rów  do ciszy, jaką tchną jego  poezje. B y  zejść 
na tę drogę, nie potrzeba jeździć do Rzymu; tak 
dobrze w W arszawie, jak  w  Krakowie i Pozna
niu, można się tej prawdy nauczyć. Jeżeli pan 
Padalica pod wyrażeniem „uległ w pływ ow i rzym 
skiemu," rozumie w ężow e drogi, hipokryzję po
krytą płaszczem pokory, udane obyw atelstw o, 
religję jako środek do spokojnego używania rze
czy niepoczciwie nabytej, tedy na podobny za
rzut nie odpow iada się w cale. Zresztą, raz na za
w sze zaręczyć możemy, że Lenartowicz żyje w od
osobnieniu, zaledw o widuje kilku przyjaciół i że 
go w tern ani pochwała, ani nagana spotkać nie 
może, bo do niczego w świecie nie należy. Jeżeli 
nakoniec w pływ  rzymski ma tu oznaczać (co 
wątpię) głębsze pojęcie sztuki i piękua, to pan 
Padalica, ale w tedy tylko, ma słuszność. —  „P o
chw ały, dodaje, zaprowadziły Lenartowicza da
lej, niżby sam był zaszedł." Radzibyśm y w ie
dzieli czyje, czy krytyka paryzkiego? czy P rze 
g lądu ?  czy innych wreszcie przyjaciół, cojedue- 
go dnia śpiewają: Sam ty  dziś kowalu ducha  
dźwigać musisz św ięty młot, -— a ju tro  poma
wiają o służalstw o salonow e. Salonowe! miły 
Boże!

Oto zresztą co A lexander P ope zaleca panu 
Padalicy i wszystkim  krytykom  Lenartowicza. 
Oby się stali podobnym i temu wzorowi:

But w here’s the Man, who counsel caft bestow ,
Still p leas’d to teach, and yet hot proąd to know?
U nbiass’d, or by favour, or by spite;
N ot dully p rep ossess’d, nor blindly right;
T ho learn’d, well-bred; and tbo w ell-bred, sincere;
M odestly bold, and hum anly severe;
W ho to a friend his faults can freely show.
And gladly praise the merit o f  a foe?
B lest with a taste exact, yed  unconfin’d,
A know ledge both o f books and human kind;
Gen’rous converse; a soul exem pt from pride;
And love to praise, with reason on his side?
Such once were Critics-, ale czytakiem i są dziś 

nasi?
Pan J. I. K raszewski przybył tutaj przed kilku 

dniami. R odacy bawiący w Rzymie, dali dla nie
go wielki obiad w  pięknej willi za miastem, na 
którym kilkakrotnie w noszono zdrowie znakomi
tego autora P ow ieści bez ty tu łu , siedzącego obok  
Teofila Lenartowicza. Pan K raszewski zabawi j e 
szcze z parę dni w  Rzymie, zkąd udaje się do 
Neapolu, a potem wraea do rodzinnego kraju. 
Pomimo strasznych upałów , zwiedza on Rzym  
po całych dniach z dziwną w ytrw ałością i gorli
wością, a noce spędza na pisaniu. Jest to nłe- 
spracow any badac2 . N ic jego umiejętnej uwadze 
ujść nie zdoła. O łów ek dopełnia co pióro zano
tow ało, i album podróżne obfitujące w krajobra
zy, szkice, abrysy, portrety, winietki i szczegóły, 
częstokroć oddane jednym  pociągiem jak  profil, 
wzrasta szybko i jednocześnie z notatami, opi
sami, uwagami i charakterystykami podróżnego  
pamiętnika. Katakumby mianowicie ze szczegól
ną zwiedzał on pilnością, narażając się po kil
ka nieraz godzin; na niezdrowe już o tej porze 
w yziew y tych niew yśledzonych i tyle niebez
piecznych pieczar. Ileż to skarbów do dalszych  
pism!

WIADOMOŚCI ZAOKAMfZNK
T e ł  e y r  o  m ?/.

P a r y i  8  S  i  e r  p  n i  a.  (W  nocy). Przy 
odkryciu posągu N apoleona I, Cesarz między in- 
nemi powiedział: uKiedym w stąpił na tron, p o 
wiedziałem wam, źe zdaje mi się, iż przeznaczono  
mi dokończyć w pokoju tych wielkich budowli 
portow ych, które Cesarz N apoleon I w czasie 
wojny rozpoczął. N ietyłko dziś te olbrzym ie ro 
boty zbliżają się do końca, ale przytem za pom o
cą rozumu, tryumfują zasady, które on siłą broni 
chciał przeprowadzić. I tak w olność mórz uświę
cająca prawa stron neutralnych, została zdecy
dowana. Oddając spraw iedliw ość Cesarzowi N a
poleonow i I, nie możemy także zapomnić o u siło 
waniach innych rządów, a mianowicie Ludwika  
X IV , który utworzył w szystkie porty wojenne i 
warownie. Dziękuję Cherbourgowi za wzniesienie 
pomnika N apoleonow i I. Opinja publiczna nie

powinna się niepokoić ukończeniem budow y por
tu i odkryciem tego posągu. Im potężniejszym jest 
lud jaki. tern więcej szanowanym , im silniejszym  

jaki rząd, tern większe pokazuje umiarkowanie 
w swojem  postępow aniu, tem w iększą sprawie
dliw ość w  postanowieniach. N ie w ystaw ia  on się 
na odpow iedzialność narodowi, aby zadość uczy
nić pewnej ambicji i chwilowej popularności. Rząd 
który się opiera na massach, nie je st nigdy n ie
wolnikiem pojedynczego stronnictwa; prowadzi 
ou wojnę w tedy tylko, gdy jest zm uszony bro
nić honoru narodu i wielkich interessów  ludno
ści. Nie przestanie on zarówno rozwijać w szyst
kie źródła siły  i pom yślności Francji wpąśród po
koju. W zyw ać będziemy obce narody, aby nam 
w naszych pracach dopom agały jak przyjaciele, a 
nie jak w spół-zaw odnicy. Pokażemy im, że lud U 
którego panuje jedność, zaufanie i zgoda, um ięo- 
pierać się chwilowem u podburzeniu, i będąc pa
nem siebie, jedynie słucha honoru i rozumu.

M oniteur dzisiejszy ogłasza rozmaite nominacje 
w orderze legji honorowej.

W czoraj o godz. szóstej odbyło się spuszczenie  
na w odę okrętu Ville de N antes z najzupełniej- 
Szem powodzeniem.

L o n d y n  6 S i e r p n i a .  Rząd otrzymał 
depeszę telegraficzną z Kalkuty 121ipca, przyw o
żącą w iadom ości z Madras 10 lipca, a z H ong- 
K ong 23 czerwca.

W  d. 1 lipoa siły  pow stańców  z Gwalior znaj
dow ały się o 50 mil, a jenerała Roberts o 34 mil 
od Deypur. S łychać, że w Banda schw ytano kil
ku przyw ódców  powstania.

W ypraw a sprzym ierzonych na P eiho przybyła  
w d. 4 lipca do Tien siug, bez żadnego oporu po 
drodze. Drugi urzędnik państw a przybył do Tien  
sing opatrzony pełnom ocnictwam i do negocjo
wania na zasadach poprzednio ułożonych. Pier
wsza konferencja uaznaczoną została na dzień 4, 
ale poczta odeszła przed tą datą.

F r a n k f o r t  n.  M.  7 S i e r p n i a .  Pełno
mocnik hannowerski na dziąiejszem posiedzeniu  
sejmu dał sw oje oddzielne wotum w sprawie x ięstw  
nie w imieniu sw ego rządu, tylko jako członek  
kommissji. Zgromadzenie związkow e postanow i
ło oddanie tego wotum w ręce kommissji.

M a d r y t G S ź  e r  p n i  a,  K rólestw o Ich- 
mość oczekiwani są  w Ferrol, gdzie 16 statków  
w ojennych, w ykonyw ać będą przed niemi ew o
lucje.

T u r y n !  S i e r p n i a .  B iega tu w ieść, fźo 
jenerał Giulay naczelny wódz armji austrjackiej 
w Lombardji, w czasie m anewrów w  obozie pod  
Sonato, został strzałem karabinowym raniony.

(Neue Preuesische Z e itu n g .)  
A M E R Y K A .

Na mocy ugody podpisanej przez konsulów  
Francji, Anglji i Hiszpanji, w  przedmiocie położą- 
ma rzeczypospolitej Santo Dom ingo, władzą prze
szła z rąk prezydenta Baez w ręce jenerała San
tana. M oniteur U n ite rse l  w następującym  arty
kule objaśnia tę interwencję obcych ministrów, i 
donosi o następujących faktach.

W  ostatnich dniach armja jenerała Santana o- 
trzymała znaczne posiłki; dowiedziano się, że ro
bi przygotowania do szturmowania miasta Santo 
Dom ingo. W  takim stanie rzeczy konsulow ie Fran
cji, Anglji i Hiszpanji obawiając się, żeby w tem 
usposobieniu okrętów w ojennych, flagi ich nie 
doznały nieuszanowania lub obrazy gdyby miasto 
zostało  szturmem zdobyte, postanowili zapropo
now ać sw oje pośrednictwo między stronami wal- 
czącemi i opuścić miasto Santo-Domingo, jeślib y  
ich pośrednictwo nie doprowadziło do zaw iesze
nia nieprzyjacielskich kroków.

Za pierwszą propozycją uczynioną przez kon- 
S u ł ó w  prezydentowi Baez, ten oświadczył, że się  
zgadza na zrzeczenie się władzy z opuszczeniem  
kraju, jeśli otrzyma dostateczne rękojmie dla o- 
sób które służyły pod jego rozkazami.

Projekt ugody na którą przystał prezydent B a
ez, został bezzwłocznie zredagowany przez kon
sulów . Projekt ten przedstawiony przez tych  pa
n ó w  jenerałowi Santana, został przyjęty po nie
jakich mało-zuacznych modyfikacjach, które sp o
wodow ały kilkakrotne wzajemne znoszenie sie. 
Zawieszenie broni zostało postanow ione.

W  dniu 11 czerwca zasady ostatecznćj ugody  
zostały ułożone, a w dniu 12 w szyscy  ją  pod
pisali.

W edług brzmienia tej ugody, były prezydent 
w °djechał do Curaęao. Około 500 osób

D odatek do Nr. 212 K roniki.



wyjechało w tym dniu do Curaęao, Porto Rico i 
Haity. Statki rządowe oddane zostały do ich roz
porządzenia przez jenerała Santana.

W  dniu 13 z rana jenerał Santana odbył wjazd 
do Santo Domingo na czele wojska, którego licz
ba  może być oznaczoną na 500O ludzi. Nazajutrz 
zaraz zajął się skompletowaniem niektórych czę
ści wojska.

W  dniu 14 największa spokojność panowała, 
w mieście nie było żadnego zawiebrzenia od chwili 
wejścia Santany. Zapowiedziano bliskie przyby
cie prezydenta Valvarde, w tej całej sprawie j e 
nerał Santana działał tylko jako reprezentant rzą
du Cibao.

W  dniu 15 czerwca przy odjeździe Decourdie 
n ieb y ło  ani jednego statku w przystani Santo- 
Domingo. K orw eta angielska Arachne odeszła 
w  d. 8. fregata amerykańska Colorado w dniu 12, 
a bryg hiszpański Gallano w d. 13. (Ind. Bel.). 

A N G L J A .
Londyn 7 Sierpnia. Okręt Victoria ar.d A l

bert wiozący królowę i dwór, przybył wczoraj po 
południu o godzinie 5 z Cberbourga do Osborne. 
Eskadra  stojąca w Spithead i okręt admiralski 
w porcie Portsm outh  salutowały Jej Królewskiej 
Mości.

Urzędowa London Gazette donosi, że sir Coliu 
Campbell naczelny wódz wojska angielskiego 
w Indjach, został mianowany parem Anglji z ty 
tułem baron Clyde of Clyde, a dalej, z'e sir John 
Laird  Mall Lawrence pierwszy kommissarz, o- 
trzymał tytuł baroneta.

Eskadra  admirała Lyons zloz’oua z sześciu o- 
krętów pierwszego rzędu, przybyła wczoraj o g o 
dzinie 6ej z rana z Cherbourga do Spithead.

Angielski korpus inźenjerów liczący dziś 5000 
ludzi, ma być zwiększony do 10,000.

Okręty Agamemnon i Valorous przybyły wczo
raj z Yalentia do Queenstown. Sygnały odbyw a
j ą  się między E uropą  i Ameryką bardzo szybko i 
dokładnie, ale depeszy pisanych jeszcze nie ma, 
ponieważ apparaty  telegraficzue, które Niagara  
ma na pokładzie, jeszcze nie zostały ustawione na 
drugiej stronie oceanu.

— Piszą z Southampton w sobotę wieczorem 
do Timesa, że położenie podmorskiego telegrafu 
do wysp kanałowych powiodło się szczęśliwie i 
związek między Southampton i Alderney został 
przywrócony.

—  P. Soyer który tak ważne położył zasługi 
co do reformy sztuki kucharskiej w Anglji, wczo
raj wieczorem umarł {nagle w skutku apoplexji 
w swem mieszkaniu w St. John  W ood. Soyerna- 
leżał do najpopularniejszych imion w Anglji. Dla 
koszar wojskowych zasłużył on się znakomicie, 
tak  że Times nie r»z w tym przedmiocie^ zawierał 
rozumowane artykuły i do ostatniej chwili zajmo
wał się wynajdowaniem i ulepszeniem apparatów 
kuchennych dla arrnji.

Wsławił on się olbrzymim zakładem gastrono
micznym w czasie powszechnej w ystawy w L on
dynie, ale najświetniejsza jego epoka przypada 
w czasie wojny krymskiej, l a m  to dostał on nie- 
uleczonej choroby wątrobowej, z której nie mógł 
się wydobyć. Żaden z dzienników nie podaje je- 
co wieku. * (NeuePreus. Z  tg)

F R A N C J A .
P aryż 7 S ierpnia . Od połowy stycznia r. b., 

rozmaite smutne okoliczności przyłożyły się do 
odżywienia niepokojącej drażliwości tradycyjnej, 
k tó rą  cokolwiek tylko stępiło wspólne działanie 
na  polu bitwy w ostatniej wojnie wschodniej, ale 
nie mogło zatrzeć jej zupełnie w sercach dwóch 
wielkich narodów morskich w Europie. Wizyta 
królowej Wiktorji w Cberbourgu, głównie miała 
n a  celu uspokoić znowu na niejaki czas przynaj
mniej te odwieczne uczucia nieprzyjaźni, istniejące 
między dwoma ludami.

Powszechnie sądzą, że kwestje między-narodo- 
we, nie mające związku z pojednaniem dwóch lu
dów, do którego zjazd w Cherbourgu ma być no
wym krokiem uświęcającym, bardzo szczupłe za
jęły miejsce w rozmowach monarchów Francji i 
Anglji i ich ministrów spraw zagranicznych. Z obu 
stron porozumiano się względem prawdopodobnej 
przyszłości państwa ottomańskiego i umówiono 
się względem polityki jakiej dwa rządy trzymać 
się mają w tej kwestji tak wielostronnej i wikłają
cej się coraz nowemi wypadkami na wschodzie.

Co do kwestji włoskiej, jak  się zdaje jeden punkt 
tylko bjd dotknięty, to jest kwestja przywróceuia 
stosunków dyplomatycznych z Neapolem. Anglja 
tego pragnie, ale Francja opponuje nieco. W k ró t 
ce zapewnie dowiemy się czy się ostatecznie po 

rozumiano względem tej ważnej kwestji.
W mowie Cesarza przy obiedzie w Cherbourgu, 

uważano szczególnie delikatne rozróżnienie w wy
razach o p rzy ja źn i, istniejącej między dwoma ko
ronami i prostem życzen iu  dwóch ludów pozo
stania w pokoju.

Arcybiskup Lyonu Mgr Bonald, je s t  niebezpie
cznie chory.

Wspomnieliśmy niedawno, że konferencje od
łożyły na niejaki czas kwestję żeglugi na Dunaju, 
aby dać czas nieco podnieconym namiętnościom 
do uspokojenia się. W szystide te trudności zna
cznie zostaną uproszczone przez nową postawę 
Bawarji i W irtembergu (szczególnie tego ostat
niego), które zdają się postępować zupełnie zgo
dnie z gabinetem franeuzkim w przedmiocie przej
rzenia i zmodyfikowania rozmaitych artykułów, 
które mocarstwa zachodnie zupełnie odrzucają. 
Austrja znalazłaby się zostawioną samej sobie, bę
dzie musiała przystać na przejrzenie i poprawie
nie tej ugody, przeciw czemu dotąd stanowczo 
opponowała.

— Dziś o godzinie w pół do jedynastej z rana 
odbyło się pochowanie zwłok lir. Portalis w P as
sy. Bataljon piechoty linjowej z chorągwią i m u
zyką na czele, postępował za zwłokami byłego 
prezesa sądu kassacyjnego i senatora. W  dniu 4 
b. m. o godzinie l i t e j  wieczorem, było jeszcze to 
warzystwo krewnych i miejscowych urzędników 
u rześkiego starca i wszyscy podziwiali jego czer
stwe zdrowie i rzeżwość ducha. W  dwie godziny 
później już  nie żył.

Cesarz wydał rozkazy przedsięwzięcia nowych 
budowli na bulwarze Mazas. Będą to nowe osady 
robotnicze. W  początkach robotnicy nie mieli chę
ci domieszkania w tych domach, podejrzewając że 
one są pod dozorem policji, ale przekonawszy się 
o bezzasadności tego przypuszczenia*, obecnie 
dobijają się do takich mieszkań.

Nasz Jard in  des P lantes  ma uledz znacznym 
ulepszeniom, na wzór podobnego zakładu w Lon- 
dyuie. Zwierzęta szczególnie otrzymają dogo
dniejsze mieszkania. Roboty te jednak  nie będą 
prowadzone pospiesznie, żeby nie przekraczać w y
znaczonych funduszów. (Indep. Belge.)

— Korrespondencja Havas podaje następują
ce depesze telegraficzne:

Cherbourg 6 sierpnia o godzinie 9 tej minut 40 
z rana.

Wczoraj miał miejsce obiad wyprawiony dla 
królowej Wiktorji przez Cesarstwo Ichmość na 
pokładzie okrętu Bretagne. Cesarstwo Ichmość o 
godzinie 6tej popłynęli do tego statku, wszystkie 
okręty francuzkie i angielskie i artylerja twierdz, 
trzy-krotną salwą powitały ukazanie się łodzi Ce
sarskiej w przystani. O godzinie siódmej ujrzano 
statek królowej angielskiej, odpływający od ja c h 
tu królewskiego, dla zbliżenia się do okrętu B re
tagne. Artylerja zagrzmiała znowu a Cesarz przy
jął swego najwyższego gościa u spodu wielkich 
wschodów okrętu. Okrzyki radosne osady i wi
waty niech ż y je  Królowa A n g Iji, doniosły eska
drom że królowa W ielkiej Brytanji wstąpiła na 
statek francuzki.

Stół na 70 nakryć ustawiony był w górnej ba- 
terji okrętu wspaniale przyozdobionej. W czasie 
obiadu dała się słyszyć muzyka pułku gidów 
gwardji Cesarskiej. Po obiedzie Cesarstwo Ic h 
mość i królowa wyszli na górny pokład aby wi
dzieć wielki fajerwerk spalony w centralnej twier
dzy północnej, w środku ogromnej tamy zamyka
jącej port Cherbourga. W czasie sztucznych ogni 
muzyka gidów na statku Bretagne  i chór orfeoni- 
stów na jednym  paropływie, wykonywały koncert 
którego Najwyższe osoby słuchały zwielkiem za
dowoleniem.

Królowa pożegnała Cesarstwo Ichmość około 
godziny w pół do jedenastej i Cesarz sam odpro 
wadził j ą  do królewskiego jachtu. W tej chwili 
wszystkie okręty pokryły się światłem i ostatnia 
ogólna salwa doniosła o ukończeniu uroczystości, 
której towarzyszyła najpiękniejsza pogoda i któ
ra  zostawi niezatarte wspomnienie w umysłach 
tych którzy w niej mieli udział.

Cesarstwo Ichmość o godzinie l i t e j  wrócili do 
pałacu prefektury, na całej drodze nieustawały 
okrzyki zgromadzonych tłumów.

Cherbourg 6 sierpnia w południe. Cesarstwo 
Ichmość wsiedli na łódź pod arsenałem, dla poże
gnania królowej Wiktorji, która w tej chwili od
jeżdża. Cesarstwo Ichmość śuiadali na statku Bre
tagne, i następnie odbyli przegląd okrętów naszej 
eskadry.

Dziś wieczorem będzie wielki obiad w prefe

kturze marynarki. Tłum ludzi w porcie je s t  nie
zmierny. Hrabia Walewski pożegnał dziś Cesar
stwo Ichmość, wracając do Paryża, aby prezydo- 
wać na jutrzejszem posiedzeniu konferencji.

( /ndependance Belge). 
T U R C J A .

Czytamy w jednej korrespondencji z K onstan
tynopola , następujące uwagi nad wypadkami 

! w D źed d ah :
T a  smutna sprawa w Dźeddah zajmuje żywo 

ministrów sułtana i je s t  dla nich przedmiotem 
gorzkich uwag i zatrważających przewidywań. 
Rzeczywiście skutki tego wypadku mogą być bar
dzo smutne dla Porty, czy jej siły pozwolą jej 
wypełnić przykładną zemstę nad całą ludnością 
fanatyków, czy też będzie musiała uznać się nie 
dość silną do wykonania sprawiedliwości lub też 
jeśli to co uczyni niezadowoli E uropy chrześcjań- 
skiej, której reprezentantami i organami w tej nie
szczęśliwej sprawie je s t  Francja i Anglja.

W pierwszym razie Porta wystawia się na w y
wołanie powstania wszystkich ludności w Hedźaz, 
skutkiem którego Kalifat sułtana może na zawsze 
zostać odrzucony przez massę wiernych islami- 
stów. Ma przytem powód obawiania się żeby 
energiczna kara nie wywoływała strasznych w y
buchów fanatyzmu w jego  głównych ogniskach 
Syrji, Kurdystanie, Azji mniejszej i nie pogorszy
ły ogólnego położenia państwa względem E u ro 
py czuwającej i gotowej interwenjować dla obro
ny zagrożonych chrześcjan. W  drugim przypad
ku to je s t  jeśliby dwa wielkie mocarstwa europej
skie nie zadowolone ze środków'przedsięwziętych 
przez Portę chciały wystąpić same dla otrzyma
nia w ięcej stanowczego zadość uczynienia, można 
przewidywać takież same następstwa dla prawej 
władzy sułtana, a może nawet jeszcze smutniej
sze. Z którejkolwiek strony będziemy sięzapatry- 
wali na tę kwestję, je s t  ona niezmiernie ważna i 
pełna niebezpieczeństw dla Porty.

Będąc w ten sposób między kowadłem i młotem, 
ministrowie ottomańscy zdają się jednak  zdecy- 
dowanemi do rozwinięcia jak  największej energji, 
aby zapobiedz przypuszczalnej interwencji mini
strów obcych, Ismail-pasza otrzymał rozkaz przy
bycia do Dźeddah na czele korpusu armji dosta
tecznego do zaradzenia wszelkim możliwym w y
padkom. Porta wezwała vice-króla Egiptu , aby 
odpowiednią siłę zbrojną wysłał bez zwłoki w po 
moc Namik-paszy jeneralnemu gubernatorowi He- 
dżaz (Arabji Świętej) i Ismailowi-paszy w spełnie- 
niu jego groźnej missji. Pomimo pomocy tej siły 
zbrojnej, wątpią tu jeszcze czy kommissarz tu rec
ki będzie mógł posunąć się do ukarania śmiercią  
na m iejscu  głównych winowajców. Jeśli Anglja 
i Francja obstawać będą przy tym warunku p ra 
wdziwie koniecznym dla głośnego i przykładne
go zadość uczynienia, będą one musiały same 
działać i na przyszłość przyjąć także na siebie po 
licję świętych miejsc mahometańskieb. (I. B.J 

— W  korrespondencji z Konstantynopola za
mieszczonej w paryzkim Univers czytamy:

Lord Stratford de Redcliffe przedstawił rządo
wi królowej Wiktorji, że nie może godnie zakoń
czyć swój zawód polityczny, którego znaczną 
część przebył w Konstantynopolu, nie udawszy 
się ua uroczyste posłuchanie sułtana i uregulo
wanie niektórych swoich prywatnych iuteressów . 
Ale ponieważ opuszcza zawód dyplomatyczny bez 
majątku (w tern należy mu oddać sprawiedliwość 
że wielu innych na jego miejscu byłoby opuściło 
Turcję z miljonaini tam zarobionemi), przeto p ro 
si aby rząd wziął na siebie koszta jego podróży i 
pobytu w Konstantynopolu, i gabinet Derby po
śpieszył zadość uczynić temu żądaniu, przesyła
ją c  sir Henrykowi Bulwer polecenie, aby najął i 
utrzymywał w pogotowiu dla lorda Redcliffe dom 
wiejski nad Bosforem, i aby przez cały czas po
bytu (trzydzieści lub czterdzieści dni) traktował 
szanownego lorda i jego rodzinę, jako gości Jej 
Kr. Mości królowej Wiktorji. Ale czy pomimo to 
wszystko lord Redcliffe potrafi powściągnąć chętkę 
wdawania się i występowania dyplomatycznego, 
i zapomni że przed szesciu miesiącami jeszcze by- 
y deszcze i pogody w Konstantynopolu, to zoba

czymy niedługo zapewne, ale powszechna opmja 
z niejaką niespokojnością oczekuje przybycia by- 
ego ambassadora, którego nieobecność daje się 

bardzo mile uczuwać, ale nie mogła dotąd za
trzeć wspomnień jego pobytu.

Dodamy nawet, że niektóre osoby z zupełną 
stanowczością głoszą, że lord Redcliffe wraca do 
Konstantynopola nietylko z nadzieją mniej wię

cej ugruntowaną, ale nawet z pewuem zdecydo-



wanieiń objęcia na nowo swego urzędu dyp lom a
tycznego. W  każdym  razie pow rót lo rda Redelif- 
fe na tea tr daw nych jego zapasów  dypłom atycz 
nych, uw ażany je s t w Europie jak o  w ypadek 
zdolny zawikłać raczej, niż rozwiązać trudności 
obecnego położenia. (Jour. des Deb.)

Literatura zagraniczna.
J E R Z Y  S T E P H E N S O N  I K O L E J E  Ż E L A Z N E

The life  o f George Stephenson, R a ilw ay E n g i-
nee by Samuel Sm iles London 1857 Fourth E d i

tion.
Znakomity pisarz am erykański E m erson  prze

bywając w roku 1848 w Swanwick w W ithington 
powiedział: „iż S tephenson posiadał taką w ro
dzoną potęgę charakteru  i dzielność umysłu, że 
chociażby tylko dla jego zobaczenia w artoby już 
było przebyć ocean." Biografia tego zasłużonego 
fflęźa napisana przez p. Smiles w sposób p rosty  i 
ciekawy wymo wnie potw ierdza prawdziwość słów 
powyższych. Pomiędzy takiemi ludźmi jak  Brin
dley, W att, H argreaves, A rkw right, Cram pton i 
H eathcoat którzy czynami swemi i wynalazkami 
przeważny w ywarli w pływ  na nowszą cywilizację 
Stephenson zajmuje bez w ątpienia jedD o znajpier- 
wszych i najzaszczytniejszych miejsc. Z tego już  
powodu życie jego  zasługiwałoby na pilńą uw a
gę: lecz daleko więcej nas interessuje jako  czło
wiek umiejący żelazną wolą i niezm ordowaną pra- 
cą przezwyciężyć największe trudności i z niskie' 
g °  stanu Wznieść się do znaczenia i nieśmierteł- 
ności. Mało zapewne naliczyć można przykładów  
podobnej dzielności i energji, jak  równie nikt mo
że więcej od niego nie zaświadcza o potędze i 
wytrwałości bez jakiej największy naw et genjusz 
nic wielkiego zrobić nie potrafi. W  życiu jego u- 
derza nas naprzód talen t mechaniczny, objaw ia
jący  się prawie instynktow o, a dopiero po uw zglę
dnieniu w szystkich okoliczności w jakich się znaj
dował i z jakiem i walczył, zaczynamy uwielbiać 
jego charakter i podziwiać jego niezm ordowaną 
pilność. W ychow any w klassie roboczej, je s t je 
dnym z je j najwyższych i najgodniejszych repre* 
zentantów, a życiem swem rzuca wielkie światło 
na przyczyny moralne, jakim  Anglja zawdzięcza 
swą potęgę przem ysłową i handlow ą. Z tych 
przeto pow odów , sądzim y źe niektóre szczegóły 
z życia tego znakomitego męża chętuie przyjęte- 
mi zostaną przez szanow nych czytelników

Blisko o ośm mil od N ew castle w stronie za
chodniej. leży wieś W yłam , składająca się z ma
łych chat położonych na północnym  brzegu rze
ki Tyne. Na przeciwnej stronie idzie kolej żelazna 
prow adząca od N ew castle do Carlisle, a podró
żujący widzi tylko stosy popiołów, kurz z węgli 
i piec żelazny w yrzucający we dnie gęste kłęby 
dymu a w nocy iskry. M ieszkańcy zaś tameczni 
pracują w kopalniach węgla i żelaza. Scena więc 
ta  nie przedstaw ia nic ciekawego i in teressujące- 
go. Lecz o kilkaset kroków na wschód, leży sk ro
mne mieszkanie zasługujące na uwagę, albowiem 
w niem urodził się 9 czerwca 1781 roku Jerzy  
S  ephenson sław ny inżynier i praw ie tw órca lo 
kom otywy.

Ojciec jego  R obert Stephenson lub Old Bob 
jak  go poufnie przyjaciele i sąsiedzi nazywali, 
wraz z swą. żoną składali grono przykładne ży
ciem, pracow itością i pilnością. Przodkowie ich 
należeli także do tej części klassy roboczej, jak a  
wytrw ałością i oszczędnością przyczynia się do 
bogactw a i potęgi kraju . Jakkolw iek według po
dań familijnych, rodzice ich mieli pochodzić ze 
Szkocji, gdzie stracili znaczny m ajątek, jednakże 
Robert S tephenson przez całe życie piastował 
skromne stanow isko robotnika. Ożeniwszy się 
w W allbotrle przeniósł się do W yłam  i tam p u 
cował w kopalniach w ęgla jak o  p rosty  m aszy
nista.

W  hrabstw ie N orthum berland lud p rosty  p o 
siada wiele uderzających i charakterystycznych 
przym iotów odziedziczonych praw dopodobnie 
po przybyszach północnych którzy  się tam osie
dlili wzdłuż północno-w schodnich brzegów. W  o- 
góle odznacza się w ielką energją, przedsiębior
czością, wytrw ałością, i daleko wybitniejszą in
dywidualnością aniżeli mieszkańcy południow ych 
części kraju. W  obyczajach brutalny i trudny 
do okrzesania, lecz przytem dużo ma bystrości u- 
rnysłu, hum or i wielką moc charakteru. W ję 
zyku tamecznym Stephenson lub S tevenson  ma 
oznaczać syna Steena czyli silnego i ten wyraz 
najlepiej zapew ne maluje tęgość duszy Jerzego 
Stephensona.

R obert S tephenson w pożyciu był bardzo przy
jem ny i posiadał wielkie zamiłowanie natu ry  i 
przygód rom antycznych. Po ukończeniu swej 
dziennej p racy  zgromadzał zwykle małe dzieci o- 
koło siebie i opow iadał im liistorje o żeglarzu Sind- 
badzie, o Robin sonie Cruzoe lub też własnego u- 
tw oru. D rugą cechę jego charakteru  stanowiła 
wielka sym patja dla ptaków  i zwierząt. W  zimie 
nosił zw ykle z sobą massę ułaskaw ionych giłów, 
które przychodziły przed piec przy  jakim  praco
wał i zbierały okruszyny z jego skromnego obia
du. W  lecie oglądał gniazdka ptaków  i pewnym 
razem wziął ze sobą swego synka Jerzego aby 
mu pokazać pierwszy raz gniazdo kosów. T rzy 
many chłopiec w ręku ojca z radością spoglądał 
na małe ptaszki i to zrobiło tak  wielkie wrażenie 
na jego  dziecinną wyobraźnię iż niezapomniał o 
niem przez całe życie. M atka zaś była delikatnej 
i nerwowej konstytucji, lecz przytem bardzo u- 
czciwa i rządna. Jakkolw iek rodzice nie zostawili 
mu żadnego m ajątku i nie byli mu w stanie dać 
naw et elem entarnego wykształcenia, obdarzyli go 
przecież silnem zdrowiem, a swym przykładem  
wpoili w niego uczucia wstrzemięźliwości, osz
czędności i pilności, cnót stanow iących wvz'szy 
skarb aniżeli pieniądze i nauka.

Jako  dziecko przępędził Jerzy  S tephenson ży 
cie w W yłam  na podobieństwo innych dzieci ro 
botników. Bawił się ze swemi rówiennikami, o 
glądał kiedy mu się pora nadarzyła gniazdka pta 
ków, a po tej wycieczce spokojnie nazad powra 
cał do domu. Gdy podrósł, nosił obiad ojcu i ćzu 
wał nad młodszemi braćmi i siostrami. D la bied 
nej familji każde dziecko dopótąd je s t ciężarem 
dopókijego  mała rączka nie może być skierow a
na do pracy i nie potrafi w czemkolwiek przyło 
żyć się do wspólnego utrzym auia. Ojciec zarabia 
tylko dwanaście szyllingów na tydzień, a zatem 
summę zaledwo w ystarczającą do utrzym ania sie
bie, żony i sześciorga dzieci, dla tego nie móg 
ich posyłać do szkół i łożyć na ich wykształcenie 
najskromniejsze nawet. W  tern smutnem położeniu 
tamilji skoro tylko siły Jerzem u pozwoliły nie o- 
mieszkał korzystać z pierwszej zadanej sposobno
ści, zaczął pracow ać na siebie. W dow a Grace 
Ainslie mieszkająca w Cowsey potrzebow ała stró 
ża do krów  a zniejsce to przyjął Jerzy S tephen
son; zarabiał dwie penny (kop. 5) dziennie. Obo
wiązki swe spełniał z wszelką akuratnością, a 
przytem  oddaw ał się swemu ulubionemu zatru 
dnieniu i lepił z gliny rozmaite machiny. Przyszłe 
więc powołanie o jakiem  nie marzył wcale, obja
wiało się w nim instynktow o i zapowiadało, źe 
młody chłopiec zostanie niegdyś wielkim człowie
kiem. Później prow adzał konie w pługu, a za to 
dostaw ał cztery penny dziennie. W tym czasie 
głównym jego ideałem było miejsce robotnika 
w kopalniach węgla, do jakiego wzdychał i p ra 
gnął ja k  najprędzej się usposobić.

Odziedziczony po ojcu gust do ptaków  i zwie
rząt z wiekiem co raz mocniej się w nim rozwijał, 
i nie było gniazdka w okolicy któregoby nie znał. 
Przynosił małe ptaszki do domu, w ychow yw ał je  
i potem puszczał na wolność. Najwięcej lubił gi
le a oprócz nich chow ał jeszcze króliki i szczycił 
się e tego źe je  umiał dobrze karmić i pielęgno
wać. W  wolnych chwilach od zatrudnień m ode
low ał machiny, aż nareszcie pracując i bawiąc 
się z ptaszkami, doczekał sięjczternastulat i w tym 
wieku zo lta ł pomocnikiem ojca, z pensją jednego 
szyllinga na dzień. PracowaPpilnie i wytrw ale, a 
niekiedy doświadczał swej siły zkollegami, ż czem 
lubił się popisyw ać.

M ając la t piętnaście, zaczął zarabiać dwanaście 
szyllingów tygodniowo, a kiedy pierwszy raz o- 
debrał tę summę w sobotę na wieczór, w tedy p o 
śpieszył czemprędzej z tą  wiadomością do swych 
tow arzyszy-pracy i oświadczył im tryumfalnie 
„teraz jestem  dojrzałym człowiekiem do życia." 
Słow a te proste, pochodzące z naiwnej a przytem 
energicznej duszy, nie potrzebują żadnych uwag, 
gdyż wymownie pokazują, w jak i sposób objawia 
się poczucie samodzielności w młodym róbotiiiku 
i kiedy uważa się za rycerza pasowanego do 
zwalczania ttfudów i nędzy. HetfoizW rhzWinięty 
na tej drodze, przew yższa ideał rycerskości śre
dniowiecznej. Awanturniczość stanowiła je j s tro 
nę poetyczną i rom antyczną, w tej zaś, w jakiej 
Jerzy  S tephenson zajmuje jedno z najzaszczytniej
szych miejsc, p raca i w ytrw ałość główną odgry
wa rolę i prowadzi do istotnej zasługi i wiel
kości.

W  siedm nastym  roku życia został m achinistą i 
z nieograniczoną wytrw ałością przykładał się do

poznania machiny, p rzy  k tó re j by ł zatrudniony. 
W  tym celu po ukończeniu dniowej pracy, roz
bierał takow ą, a potem składki i w  ten sposób 
coraz więcej wtajemniczał się w je j urządzenie. 
Ciągłe zastanawianie się nad czynnością i siłą ma
chiny parowej, przyczyniło się do w ykształcenia 
niejednego utalentowanego robotnika. W szystkie 
niemal udoskonalenia, jakie w niej zaprowadzone 
zostały, dokonane były nie przez ludzi uczonych, 
lecz przez prostych robotników, lub machinistów. 
Savary  pracow ał początkowo w minach; N ewco
men był kowalem, Cowley szklarzem, a W att kon
struktorem  maszyn. Z tego wnosićby można, iż 
do odkrycia wynalazków, oprócz wyższych zdol
ności um ysłow ych, potrzeba jeszcze posiadać 
w znacznym stopniu zmysł mechaniczny.

Jerzy  S tephenson zastanaw iając się nad swą 
machiną, rozbierając je j w ady i zalety, nabiał 
wiadomości potrzebnych zdolnem u robotnikowi. 
W szystko cokolwiek przedsiębrał, wykonywał 
z największą starannością i akuratnością, nie za
niedbywał najmniejszego szczegółu, i chciał być 
pod każdym względem doskonałym  robotnikiem, 
a przez to zyskał szacunek u swych kollegów  i 
zaufanie u przełożonych.

‘M ając la t ośmnaśeie zaczął się dopiero uczyć 
czytać, a będąc dozorcą machiny, k tóra to praca 
zajmowała mu dwanaście godzin dziennie, nie miał 
więc wolnych chwil do rozrządzenia. Lecz czło
wiek energiczny, skoro chce, potrafi je  znaleźć, a 
umiejąc z nich prawdziwie korzystać, przekona 
się, iżone są, jak  je  pięknie Y oung nazywa „złotym 
pyłem  czasu." Jakkolw iek już w tym wieku, nie 
w ahał się uczęszczać do szkoły, a za naukę pła
cił trzy penny tygodniowo. Oprócz tego, prosił 
sw ych kollegów umiejących czytać, aby mu czy
tali xiąźki i gazety. W ted y  sława N apoleona za
częła się rozszerzać po świecie, a jego świetne 
tryum fy zadziwiały Europę. Jerzy S tephenson  
z wielką ciekawością przysłuchiw ał się h istorji 
jego czynów i z Zapałem uwielbiał jego  energję i 
gienjusz.

W  dwudziestym roku życia nie posunął się d a 
leko w nauce i uważał się za szczęśliwego, że po
trafił podpisać swoje nazwisko. Jakkolw iek był 
robotnikiem  przykładnym  i odznaczał się pilno
ścią i ciekawością, przecież nie było w nim jesz 
cze widać śladów  gienjuszu. Posiadając wielką 
siłę obserwacji, korzystał z każdej sposobności 
podającej mu przedm iot do rozwagi, ! w łasną p ra 
cą kształcił się i rozwijał w  sobie samodzielność. 
Zamiary jego były zawsze skrom ne i nie w ycho
dziły po za sferę zwykłą uczciwemu i przykładne
mu robotnikowi.

Lecz na tej drodze dokładał wszelkich starań, 
aby się odznaczyć i nabrać o ile możności naj
w szechstronniejszych wiadomości. W krótce zy
skał miejsce przy machinie wydobywającej węgle 
z kopalni i zarabiał tygodniowo od jednego do 
dwóch funtów szterlingów; położenie więc jego 
znacznie się polepszyło, a miłość dodała poezji i 
życia.

Pokochał się w służącej Fanny H endersoni za
pewne pod wpływem tego przywiązania, nauczył 
się sporządzać trzewiki. Zajm ując się w chw ilach 
wolnych tern nowem zatrudnieniem, pewnym  ra 
zem dostał do reperacji trzewiki swojej kochan
ki i uszczęśliwiony z tej sposobności) pracow ał 
nad niemi z w ielką gorliwością i z nadzwyczajną 
radością spoglądał na swe dzieło. Sporządziwszy 
takow e, nosił je  w kieszeni i pokazywał w nie
dzielę swym znajomym, dodając: „co za znakomi
te pieścidełko z nich zrobił."

P racując przy machinie i sporządzając trzewi
ki, zaoszczędził sobie jed n ą  gwineę, a wtedy z wiel
ką słusznością powiedział: „teraz jestem  boga
tym ," gdyż bezwątpienia początek każdej ekono- 
mji je s t najtrudniejszy, a zwłaszcza dla robotnika 
mało zarabiającego i wystawionego na tysiące po 
kus złym przykładem kollegów. P ° odebraniu 
swej pensji tygodniowej, nie uczęszczał on na za- 
iaw y, na podobieństwo innych robotnikow, lecz 
zajmował się swą machiną, utrzym yw ałją zawsze 
czysto i starannie i wtajemniczał się coraz głę
biej w je j skład i urządzenie. ^

Pilnością więc i skromnem życiem zebrał nare
szcie tyle funduszu, iż mógł nająć i urządzić dom, 
a potem ożenił się z swą kochanką, z Fanny H en
derson. Proste było życie Jerzego S teph  ensona, 
i prosta także miłosc, chociaż gorąca i prawdzi
wa. Po ślubie wsiadł ze sw ą żoną na konia po
życzonego i przywiózł j ą  do swego mieszkania, 
gdzie niedługo cieszyli się szczęściem, albowiem 
śmierć żony przerw ała takowe po trzech -letniem



pożyciu.
Po ożenieniu się, nie przestał zajmować się swe- 

xni ulubionemi zatrudnieniami, a przez czas nawet 
niejaki pracował gorliwie nad odkryciem perpe- 
tuum mobile. Jakkolwiek zamiar ten nie powiódł 
mu się. podobnie jak iwiełuinnym, przecież wpły
nął na jego-wykształcenie i obudził w nim siłę 
twórczą. Resztę czasu wolnego poświęcał robie
niu trzewików i kopyt, w czetn doszedł do wiel
kiej doskonałości.

Przypadek następujący skłonił go do nowego 
rodzaju zatrudnienia: Pewnym razem zapaliły się 
sadze w jego domu, a sąsiedzi trwożliwi naleli ty
le wody na ich ugaszenie, że gdy Stephenson 
przyszedł do siebie, znalazł nietylko wszystko 
w wielkim nieporządku, ale zegar ścienny zo
stał uszkodzony i przestał iść. Ze zwykłą sobie 
gorliwością wziął się do jego sporządzenia i od
tąd zaczął się zajmować reparacją popsutych ze
garów.

Przez trzy lata przebywał w Willington, gdzie 
mu się urodził syn Robert, który potem zyskał i 
sławę wielką i miejsce w parlamencie. Ztamtąd 
przeniósł się dp wsi Killingworth, położonej o 
siedm mil na północ Newcastle i tain utracił swą 
żonę. Wkrótce po tym smutnym wypadku, za
wezwany został do Montrose w Szkocji, gdzie po 
upływie jednego roku, zaoszczędził sobie 28 fun
tów szterlingów. Za powrotem swoim doKilliug- 
worth. zastał ojca chorego, który straciwszyWzrok, 
zadłużył się piętnaście funtów szterlingów. Pier- 
wszem więc staraniem syna, było popłacić te dłu
gi i starać się o dalsze jego utrzymanie. Lecz, jak 
to zwykle bywa w życiu, z’e nieszczęścia prędko 
po sobie następują, tak też i .Stephenson znalazł 
wiele przeszkód do zwycięźeuia.

Anglja prowadziła wtedy wielką wojnę, podat
ki znaczne ciążyły na kłassie roboczej, a na do
miar jeszcze nieszczęścia, Jerzy Stephenson po
wołany został do milicji, gdzie musiał dać za sie
bie zastępcę i takowego zapłacić. Dziwić się nie 
można, że w tern smutnem położeniu rozpacz zna
lazła przystęp do jego energicznej duszy, a pod 
jej wpływem postanowił udać się do Stanów Zje- 
czonych. Brak pieniędzy nie pozwolił inu urze
czywistnić tego zamiaru, a Opatrzność zatrzy
mała go wkraju, powołując do innych a wyższych 
celów.

Przezorność umiejąca korzystać z każdej chwili 
i okoliczności, przyczynia się może najwięcej do 
pomyślności w życiu. W  tej mierze służy nam J e 
rzy Stephenson za najwymowniejszy dowód. Ka
żdą chwilę czasu obracał na zarobek lub wykształ
cenie, i wtenczas uważał się za prawdziwie szczę
śliwego. kiedy ją  dybrze i korzystnie używał. 
Umysł jego wytężohy w jednym kierunku, zy
skiwał coraz więcej na potędze i dzielności. P o 
mimo tegó, brak nąuki stawiał mu wiele przeszkód 
i trudności.

Nieraz powtarzał w późniejszem życiu nastę 
pujące słowa: „W  początkach mojej karjery
kiedy Robert był jeszcze malem dzieckiem, czu
łem wielki brak w mojem wykształceniu, dla tego 
przemyśliwałein zawczasu nad tern, aby się nie 
znajdował w podobnym etanie i odebrał Stoso
wne wychowanie. Byłem ubogim i jakże'myślicie 
żem sobie postąpił? Oto Sporządzałem zegarki 
po nocach moim sąsiadom, a tym sposobem za
rabiałem o ile mogłem na wykształcenie mojego 
syna.“ Ciężką Więc i wytrwałą pracą robił po
stępy w swym zawodzie i zyskiwał środki do u- 
trzymania swej familji.

W  czasie jego pobytu w Killingworth, zepsuła 
się machina służąca do pompowania wody w ko
palniach, a ponieważ nie było nikogo w pobli
skiej okolicy, coby zdolny był ją  sporządzić, Ste
phenson podjął się tego, pod warunkiem, aby mu 
wolno było wybrać sobie robotników, albowiem 
podług jego słów, „wszyscy robotnicy muszą być 
wigami lub tory sami.“ Nim się zabrał do pracy, 
rozebrał wprzód machinę, a zapoznawszy się 
gruntownie z jej układem, wywiązał się potem 
bardzo świetnie ze swego obowiązku. Umysł jego 
obserwacyjny korzystał z każdej okoliczności i 
zbierał dla siebie obfite plony.

"W skutek tej pracy, iyskał cokolwiek na repu
tacji i położenie jego materjalne znacznie się po 
lepszyło. Przytem nie zaniedbywał się kształcić, 
a zapoznawszy się z Janem Wigham, uczył się 
od niego co wieczór początków arytmetyki, clie- 

1 , z7. ''  Pewnym czasie, w skutek swej 
pilności i oszczędności/zebrał sobie sto gwineów, I 
a pozycja jego zyskiwała cora8 więcąj na pewno_

ści i niepodległości. W  tym czasie wynalazł tak
że lampę palącą się pod wodą i doświadczeniami 
z nią robionęmi, zabawiał swoich znajomych.

(Dalszy ciąg nastąpi)._____

1 Ę 8 1 E I 1  Ą .
Xięgarnia S .  H.  M E R I 3 A C H A  nia honor donieść o

wyjściu 6go  toina dzieł ś. p. Adama M ickiewicza  za
wierającego: „Iizecz  o literaturze słowiańskiej w y k ła 
dana w Loilegujm francuzkiem, rok pierwszy (od <840  
do 1S i  1) od lekcji pierwszej (22 grudnia 1840) aż 
do lekcji dwudziestej drugiej (19 marca 1841).

(Nr. 414 — ().

Piotr K obylański obrońca przy rządzącym senacie, 
otw orzy ł swoją kancellarję w domu dawniej Lipkau  
przy ulicy Miodowej N r.15, na przeciw sądu appela- 
cyjnego. (Nr. 415 1 )

X V  ( l i ł i u  1 »  (3 i)  S i e r p n i a  I 8 5 S  r o k u
I . O S O W A M 1 - ;  B A D E Ń S K I E J

POŻYCZKI NA KOLEJ Ż E L A Z N .)
x  K o f i r  l s i s ,

KAŻDY LOS M U S I  O T R Z Y M A Ć  W Y G R A N Ą .
Główne wy grane w guldenach:

14śeie po 50,000, —• 54ry po 40,000, — 12ście po 
35,000, — 23 po 15,000, — 55 po 10,000, — 40 
po 5.000, — 58 po 4 ,000 ,-366  po 2,000,— 1,994 

po 1,000, — 1,770 po 250.
Najmniejsza wygrana wynosi 45 fi.
Losy obligacyjne, których sprzedaż we wszyst

kich państwach prawnie jest dozwoloną, kosztu
ją  po 33 Rub. sr., a po ciągnieniu przyjmowane 
będą napowrót po 30 Rsr.

Ci uczestnicy, którzyby losy swoje po ciągnie
niu chcieli napowrot odprzedać, mają tylko ró
żn icę  3 Rsr. między ceną kupna i sprzedaży na
desłać.

Lista wylosowanych numerów przesłaną zo
stanie franko wszystkim posiadaczom losów.

Plan losowania można otrzymać bezpłatnie i 
takowy na każde zażądanie będzie franko przy
słany.

Wszelkie kwestje i przesyłki mają być bez
pośrednio do mnie adresowane.

ANTONI H0RIX.
handlujący papierami rzącłowemi w F rank

furcie nad Menem. (Nr. 400.— 4.)

Towarzystwo drogi żelaznej WarszawsUo- 
W iedeńslilej.

Stosownie do §§ 15 i 16 ustawy towarzystwa drogi 
żelaznej W arszawsko- Wiedeńskiej Najwyżej pod dniem 
28 września ( ( 0  października) 1857 roku zatwierdzo
nej, w zywa się mniejszych właścicieli poświadczeń na 
akcje o niszczenie ( l r i l l S i Ć j  opłaty w w ysokości  
l>*icsigclu rs. nu ktiżdą akcję, a to
w dniach od 3 (15) do 8 (20) września r. b. w kassie  
głównej towarzystwa w Warszawie, lub w banku  
Szlązkitn (Schlesicher B ank-V erein), w W rocław iu , za 

! okazaniem oryginalnych poświadczeń na akcję, na 
których ta druga opłata odstępjowaną będzie,—  W ar
szawa dnia 2,6 lipca (7 sierpnia) 1858 roku. —  R a d a  
zarządza jąca  towarzystwa drogi że laznej W arszaw sko  
W iedeńskiej j  ‘ (Nr 4 0 8 — 2;.

Ukształcony w zawodzie kupieckim, 
przytem praktyczny i doświadczony 

fabrykant obić, szu/ca kapitalistów  do

ZAŁOŻENIA FABRYKI 0B1C
W E D Ł U G  N A J N O W S Z E G O  A M E R Y K A Ń S K I E G O  S Y S T E M U ,

w którym fabrykacja odbywa się za pomocą 
siły maszynowej. Ta okoliczność, że istniejące 
zakłady, pracujące według dotychczasowego zna- 
nego systemu, nie mogą bynajm niej współzawo
dniczyć z tym o którym mowa, może być dowo
dem wysokiej intratności tego przedsięwzięcia. 
Bliższych szczegółów udzieli pan Ofto Vogler 
w Hamburgu. (Nr. 416.— 1).

HOTEL HEJMBSNSA
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę 8I Ą

U  51 II  O  f  I , I II I  l  .
Hotel ten znany od lat 60 podróżnym z Królestwa 

jako najlepszy w W rocław iu ,  został na nowo z wielką 
w ygodą i przepychem urządzony. W  hotelu tym, mó
wią po polsku i po francuzku, tudzież prenumerują 
gazety' w obu tych językach. Przytem zaręcza się naj
ściślejszą r # . e t c * l  I I O Ś Ć .  (Nr 3 3 9 — 12).

Cebulek francuzkich tak zwanych Roram  
b o 8  bardzo delikatnych do użytku kuchennego, l u b  
do sadzenia a v  gruncie, 100 sztuk po kop. 30, oraz 
rozmaitych gatunków Nasion Z l ) O Ż O W ) ’C l l  i 
traw, stosownych do w ysiewu jesiennego jako tó: 
przenicy, żyta, jęczmienia, owsa, wyki,1 trawy św. T y 
moteusza i t. p., również W orków drelichowych  
bez szwu dostać można w składzie nasion D f f t  Kf• 
SSi ttr.lioltl przy ulicy Senatorskiej obok resursy.

__________________ (Nr. 4 ( 0 — I).

Zntiny od lat kilkunastu 
]B ?» Ł .

nu iaw « ie  wygufoi»jacy nagniotki, hex użycia 
ostrych narzędzi,

m o ż n a  n a b v ć  k a ż d e g o  c z a s u  w sk le p ie  R o z m a i to ś c i  M. 
K o n o p a c k ie g o ,  p r z y  u l i c y  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  w do
mu B luhtna  Nro 385, obo k  k ośc io ła  KK K arm e l i tó w .

( N e r  4 0 2 .  — 2 )

Apartament z kilkunastu pokojów
na pierwszym piętrze, ze stajnią i wozownią na No-  
wym-Swiecie pod Nrem 41, jes t  do wynającia od św. 
Mięhała. (Nr 3 9 5 — 5.)

PRZYJECHAIl  DoJWAHSZAWY.
B orzys ław ski A dołf  ob. 

z Dąbrowy nr 625, xiądz  
K aczorow ski Ignacy ple
ban z Jadowa nr 625,
Łobarzewski Igna. dymis. 
rotmistrz z Cesarstwa nr 
570, Szyd łow ski Edw. ob. 
z Kupiętyua nr 570, Sierz- 
p iński Jul. ob. z gub. Ko
wieńskiej nr 625, Suchecki 
Stan. ob. z B ędkow a nr 
6 23, Trylski Maciej oby w. 
z P aw łow ic  nr 625, C zar
necki Florjan professor  
z Szczawnicy nr 1530, Z a -  
siecki Dymitr dymis. rot
mistrz gwardji z Drezna  
nr 414.V'Ł' 7 ;*

—  Wczoraj o d p ł y n ę ł o  
kiern p a r o w y m  N arew  o s ó b  
men  o s ó b  4 9 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Cieszkowski Alex. o b y .  

do Kłodawy, Dębski Fran. 
ob. do Pierzchni, Oartkie- 
wicz Konst. oby. d o  Gro
dna, Łuszczew ski I g n .  o b .  
do Rzeczkowa, Niemojew- 
ski Lud. ob. do Radosze-  
wic, W ajsenho f Lucjan o b .  
do Samoklęsk , Zieliński 
Józ. oby. do W ólki S łu p 
skiej, Chomentowski Stani, 
student akadetnji medy
cznej w W arszawie d o  
S zczaw nicy ,  W asiutyński 
Hcrinogenes oby. do W ie
dnia, W ilkoński Kazi. o b .  
do Poznania.

w g ó r ę  rzeki W is ły  stat- 
I 5, a na dół statkiem Nie-

JŁBJfilS* *wfl«CJh/»*V WAHSKAWIH1 KJ

dnia 12 Sierpnia 1858 roku.

Yt O 11 «  t  y .

Pół-imperjały rossvjskie  . • • -
b u k a ty  hollenderśkię nowe ważne . .

P a p i e r y .
Obli. szar.  ( 4 % )  ża 100 rs. (oprócz zup.)  
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (!%)/„) 
Lis ty zas taw ne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . • ta  100 zip.
L is ty  zas taw ne  białe III okresu (oprocz

kupo n u )  ( 4 ° 0) za 15 rs. 
zł .  (oproczObligacje cząs tkow e ua .100

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku na obi. cz. li t.  A ua 300 zł. 

„ l it . B. ua 300 zł .  bez proc.
procen tow e ( 5 % )  

Dowpiiy Kom. Centr .  Lik w id. za 100 z I, 
N owa, rpssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . . . .
' „ ,  z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  ł tossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Gbligi.Współki Żeglugi P a ro w e j  w  Króle

s tw ie  Polakiem ( 5 % )  za rs.  750

W e x I e.

ząUauo
Rs. | kop.

płacono

Rs. | kop.

93

14 80

BerliB . . . .  100 Tal.
li p i  ontuAl . . .  loo  Tal.

G d a ń s k ..........................100 Tal.
# ’. . . 100 Tal.

H a m b u r g ..........................  300 BMk.
L o n d y n .......................... 1 P t .  St.
M o s k \ y a ..........................400 Rs.
P e te rsbu rg  . . - , 100 Rs.

................................100 Rs.
P a r y ż ................................... 300 Fran.

„ ...................................   300 Fran.
W iedeń  . . . . . 1 5 0 Ż 1 .R .
W pKrław . . . .  100 Tal.

2 M 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k.  t .
1 M. 
k. t.
2 M-
1 M-
2 M. 
2 M.

99 67 %

92

14

44

5?

76

99 .52 ’/*

150
6

80

97

60
69

40

50 97 | 20

W a rto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r .  Rs. 1 kop. 46V» 
od l is tów  zas taw nych  kap. 8 '/g 

od nowej rossv isk ie j  poavezki Rs. — k n o . —

CENY T,tlMSO»VK W A IłS /„ | UVHIE

do dnia 12 Sierp nia 1858 roku.
kop.
15
60

rs r .
3Ż yta  Korzec „ „ „ , 

Pszenicy w yborow ej  6
» „ średniej,

Grochu polnego „
„ „ cukrowego

bryki „ ir n 11 r 
Jęczmienia

0wsa " " nr.Mąki pszennej korzec
Kaszy jaglnnnej kor —

II  "

a n

40
70
30
70

40

rs r .  kop. 
„ g rycza  zw y .  k. —  —
„ „ drobnej  g. —  —

Słomy fu ra  zw ycza j .  6 —
Drzewa sosno, sążeń 7 50
Kartofli korzec „ „ „ 1  35
Okowita bez akcy.  g. —  45
Siana ce tuar  „ „ „ 1 20
Masła solonego funt  —  —

bez soli „ :— —

TEA.TR WIELKI. Jutro: Halka.
I  Drukarni J .  l i  u g ra .—  W olno  drukować. —- W arszaw a dnia I (13 )  yicrpnia 1858- — S t a r s z y  C e n z o r , P . Sobieszczanski.


